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W s p o m n ie l i ś m y  po k ilkak roc  w  ostatn ich  kilku 

ty g o d n iach  o s p ra w ie  m a łż o n k ó w  M a d ia i .  k tó ra  
ta k  w ie lk ie  w  pro tes tanck im  św iec ie  o b u d zą  z a ję ­
cie. L ito g r a fo w a n a  K o re sp . a u s try a c k a  p o św ię ­
ca  je j  dz is ia j  a r t y k u ł ,  k tó ry  j a k o  w y ś w ie c a ją c y  
kwesty<i, w  c a ło ś c i  p o d a je m y :

Poddany  toskański M adiai p o ją ł  niedawno za żo­
nę o so b ę  urodzoną w  Toskanii ,  która s łu g iw a ła  za 
piastunkę w  kilku domach angielskich. Oboje Madiai 
katolicy, w k ró tc e  po zaw arc iu  zw iązków  m ałżeńskich 
przeszli na protestantyzm. Poniew aż w  Toskanii wol­
ność wyznania  na mocy p raw  panu je ,  odszczepień- 
stw o ich od w iary  katolickiej nie śc iągnę ło  na nich 
żadnej n ieprzy jem niśc i ,  dopóki sp ra w ę  religijną za  
sw oją  tylko w ła sn ą  poczytywali. Kiedy jednak p rzy ­
sz ło  im do g ło w y  nowe wyznanie  sw oje propagow ać, 
zaw ezw an o  ich przed prefekta polieyi. Ten w yraźnie  
z a k a z a ł  im odbywania w demu, zabronionych zgro­
madzeń relig ijnych, co stanowi czyn zbrodni i pocią­
g a  za  sobą na mocy p raw a  karnego karę  galer. 0 -  
s trzeżeni w ten sposób Madiai bynajmniej nie zmie­
nili dawniejszego postępowania sw eg o ;  owszem s ta ­
wali się coraz zuchwalsi i w swojej gorliwości na­
w racan ia  zssz li  tak daleko , że  odwiedzającym te 
zgrom adzenia  religijne dawali pieniądze i tym spo­
sobem ściągnęli znaczną liczbę osób z klas niższych. 
P rzes tęp s tw o  to było powodem zapozw ania  m ałżon­
ków  M adiai przed sąd zw yczajny. Ten po odbytym 
wedle przep isów  praw nych  procesie, s k a z a ł  oboje 
na więzienie (m ęża  na 5G, żonę na 4 5  m iesięcy) i 
przy tem na koszta procesu w ynoszące  2 0 0  lirów 

W y ż sz a  władz.* do której skazani apełlowali 
Żądając zniesienia tego wy-rok u sądowego, po tw ier­
d z i ła  wyrok pierw szej instaucyi.

Oto je s t  proste opowiedzenie .zdarzenia prawnego, 
które przesadzane było przez dzienniki angielskie i pod 
fa łszu jącym  j e  w p ływ em  namiętności politycznych 
podniesione sztucznie do potęgi w ypadku polity- 
czi ego.

W iadom o, że rew olucjonizow anie  W ło c h  n a l e ż a ł 1 
od w i lu lat do n a jw łaśc iw szy ch  dążności burzycieli, 
i wiadomo ró w n ież ,  ja k  p rzy jac ie lską  zf cliętę znaj­
d o w a ło  to stronnictwo w jednym z by łych  do radz-  
ców  korony angielskiej. W  ostatnich la tach , p ropa­
ganda  protestancka  zw y k ły m  b y w a ła  środkiem do

celów politycznych i rew ciucy jnych. W szystkie  r z ą ­
dy pó łw yspu  apenińskiego dośw iadczy ły  tego, i po­
cz y ta ły  sobie przeto za  obow iązek w prow adzić  w su­
row e wykonanie, p raw a  p rzec iw  propagowaniu reli- 
g jneu iu .  R ząd  W . Księcia  Toskańskiego już nieraz 
z tego samego powodu m usiał p rzes trzegać  powagi 
p r a w a ,  a mianowicie z k ra jów  swoich w y g n a ł  angli­
ka 1 ackenh&m, który raz  ja k o  misyonarz, drugi raz  
jako  król. angielski kapitan okrętow y, to znów j a k i  
bankier niebezpieczne p ro w a d z i ł  kaba ły ,  aaś  floren­
ckiego hrab ego G uiedard ia i  do odpowiedzialności i 
kary  pociągnął.

Kiedy w  najśw ieższych  czasach  małżonkowie M a ­
diai zajmowali się z go rszącą  bezczelnością z a k a z a -  
nem dziełem politycznego i religijnego prozelictvra, 
nie chwycono się bynajmniej samowolnego postępo­
w a n ia ,  nie w ydano ordonansu , ale zw ycza jne  sąd y  
w y s tą p i ły  w  swoim urzędow ym  charak terze  i po pro­
stu za s to so w a ły  istniejące praw o. A  owo p ro s te ,  r e ­
gularne postępowanie sądow e najniesumienniej zos ta ło  
p rzekrzyw ione i odmalowane p 0 dziennikach angiel­
skich. Korespondenci g aze t  angielskich p rzeb iega ją  
piękną ziemię w ło sk ą  nie w  celu pojenia się a r c y -  
tw or .im sztuki i natury, lub w celu gruntownego o -  
beznania się z tamecznemi s tosunkam i, ale raczej 
w zam iarach szukania  skandalu i szp iegow ania  okru­
cieństw m onarchów w łosk ich . jVie z n a la z łsz y  żadnego 
skanda lu , w ym yśla ją  takowy; jeże li  w  czynnościach 
monarchów nie da się dopa trzyć  ok ruc ieńs tw a ,  n a -  
tedy nurtują  i obraca ją  p ie rw szy  lepszy w ypadek  tak 
d łu g o ,  póki go w godnej politowania formie nie ob­
jaw ią .  W ów czas  w s tępu ją  na publiczne mównice pi­
śmiennictwa jako  obrońcy obrażonej ludzkości i mio­
tają bezw stydne oszcze r s tw a  na g ło w y  tych książąt,
k l ó r z y  d  .>jdc iloayć  « d w ^ i  i ( n r r g i i ,  ahy  t a j  c m  —
n y m  ,efi  p l a n o m  s ł a w i ć  c z o ł o .  G d y b y  owi ad w o ­
kaci ludzkości przeniknęli s ę duchem bezstronności, 
gdyby obdarzeni byli zdrow i mi zm ysłam i,  naów czas 
doszły  by ich uszu jęki n ieszczęśliwych braci z zie­
lonej w yspy  i ry jsk ie j , dostrzegliby jak krocie tysięcy 
°w y  " p«irjów spo łeczeńs tw a  * uroppjskipgo puszczają  
się na m orza ,  by w  dalekich s trefach znaleźć  dla 
siebie ojczyznę. Gdyby owi n iepowołani obrońcy i 
w ś . ib ścy  do sp ra w  obcych państw , umieli czytać 
w' sercach ludów, przekonaliby s i ę ,  gdyby tj lko  
sposób myślenia miano na w zg lędz ie ,  k a r  wany na­
rodów poniosłyby ogromną petition  o f  righ t za  bie­
dną Ir landyą na w ybrzeża  Albionu.

K orrespondenci w szak że  owych dzienników nie 
ft]ą się bynajmniej w  sw eich  robotach uw ieść  bez-  

. ronnosc,ą  i zam iłow aniem  p raw dv . W rz e sz cz ą  oni
* "i <t in Pr z e *‘onani’u , że nieraz sam w rzask
skuUuje. I  uda ło  s.ę lm też w  sp raw ie  M adiaicli do- 
doprowadzic  az  do zebrania  an g ie lsk o - f ran ru sk o -p ru -  
skiej deputacyi,  k tóra  w staw ić  się ma u W . Ks. To­
skańskiego za praw nie  skazanemi. P ra w o  ła s k i  jest  
bezwątpienia jfdnem  z najpiękniejszych i n a jś w ię t ­
szych p raw  panującego. Z d a r z a ją  się w szakże  w  ż y ­
ciu każdego państw a  monarchicznego ch w ile ,  gdzie 
poważność dziejów w y m a g a ,  aby p rzes trzegan ie  p ra ­
w a św ię tszą  by ło  sp ra w ą  dla panującego aniżeli 
św iadczenie  ła s k .  W .  Ks. Toskański bjrł  zapew nie  
prze ję ty  g łę b o k ą  w ażnością  takiej chw ili ,  kiedy o - 
z n a j m ł , że  przykro  m u , iż nie może p rzy jąć  depu­
tacyi na której czele stoi hr. Roden.

w—■ uanaaiwMłuT fcu inapi u»xa j. *
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Korespondent wasz z Poznania, donosząc o wyjściu o- 
statniego zeszytu Przeglądu wspomniał, iż ten mieści 
w sobie korespondencją z Krakowa. Listu tego, który 
w tej chwili przeczytałem, pisząc do was, pominąć nie 
mogę, zawiera on bowiem sąd a  p r i o r i  i potępienie za­
kładu, który u nas niestety, z powodu nieostrożności 
przedsiębiorców się nie udał, u was zaś idzie dosyć po­
myślnie, pomimo wielu trudności z jakierni ma do wal­
czenia. Chcę mówić o zakładzie Księgarni wydawnictwa 
dzieł katolickich i naukowych, a przedmiot ten podnoszę 
tem śmielej w piśmie waszem, gdyż nieraz czytałem 
w jego kolumnach chwalebną o tem przedsiębiorstwie 
wzmiankę, wiedy nawet, kiedyście s:ę nie zgadzali na 
w a r to ść  d z i e ł  w y s z ł y c h  za  j e g o  p o ś r e d n ic tw e m .  P o d z i e ­
lam le ź  zupełnie waszą w te j  mierze przyjętą zasadę: 
można różnić się w zdaniu z zakładem co do wydanój 
książki, powiedzieć, że wydawać jej nie było warto, że 
lepiej było wydać co innego, coby większy przyniosło 
użytek, to rzecz krytyki; ale zawsze wspierać należy, tak 
jak czynimy, zakład, który wydał już kilka dzieł wielce 
użytecznych, wspierać należy usiłowania mające na celu 
rozszerzenie zasad religijnych i moralnych, a używające 
do tego środków, jakich przemysł krajowy dostarcza. 
Zresztą i środki te nawet wolno uważać za nieodpowie­
dnie lub niepraktyczne, ale niewolno ztąd wnosić, że 
duch przedsiębiorstwem kierujący, jest naganny i szko­
dliwy. Innego zdania jest korespondent Przeglądu; po-

CZĘŚĆ U T E MGKO-ARI I S I i e m .
SYNOWIE WDOWY

Legenda z pierw szych czasów  Chrześciaństwa.

QCiqg dalszy J
W owym to czasie walki żyła w rzyinskiem państwie 

c h r z e ś c ia ń s k a  rodzina, tając się jeszcze z Chrystusem bo 
sił na męczeństwo nie czuła w sobie...; ale gdy mrok za­
padł, gdy W atrium sami byli tylko, a przychodzień obcy 
nie mieszał wylania się nowych chrześcian, modlili się i 
używali ducha Świętego, by rychlej dojrzeć na ofiarę. 
Każdy naówczas czuł się przeznaczonym szczepić wiarę 
krwią i poświęceniem życia, czekał dnia tylko, i szedł 
spokojen na duchu, położyć głowę pod miecz.

Rodzina cl.rześcian składała się z matki Teofronii, wdo­
wy po żołnierzu, co w boju życie utracił, z synów -  
czny h . córek; żywił ich kawał pola żyzny ale kłótli­
wymi otoczony sąsiady. N iew o ln icy  zamożnych patry- 
cyuszów przytykających do łanów wdowy czynili na nich 
szkody nieustanne; synowie jej czuwac musieli, by chleb 
powszedni od napaści zabezpieczyć. Żywot to był pocz­
ciwy rolniczy i żołnierski; do siewu rola potein procy 
sie źyź iła, nocą często krew w zapasach przelać było 
potrzeba, by zielony zasiew jutra od spustoszenia ochronie. 
Uboga matka trwożyła sobą jeszcze, by poganie sąsiei zi 
zawcześnie nieodkryli w nich chrześcian... były to czasy 
prześladowania, popłochu, a z całej rodziny ona tylko 
sama dojrzałą była na ofiarę Bogu...

Tak wlokło się ich życie do czasu; — choć chrztem 
już obmyci synowie wdowy, sercem byli jeszcze poganie.

Jakiś pielgrzym pobożny idąc z Afryki do Cyrku w któ­
rym miał zginąć śmiercią apostołów, rzucił tu ziarnko 
wiary... rosło ono powoli, a rosnąc dojrzało. Serce matki 
już całe było Chrystusowem, »le jej dzieci tchnęły je ­
szcze kvasem pogańskim.— Bl)J a praca ciągła nieda- 
wały im jeszcze pomyśleć o duszy.

Najstarszy Lepidus, z prawa starszeństwa cisnął młod­
szych i chciał im panować a nawet niatką własną zawła­
dnąć i ojca w domu zastąpić. A był {0 ^ „ d z ia n  pocz­
ciwego serca, ale go upajało piorworodztwo, duma i chęć 
panowania; w chwilach uczucia chętnie podawał rękę 
młodszym, zwał ich braćmi swemi, ściskał ich i kochał, 
w chwilach żądzy zapierał się *c*' i pragnął rządzić tyl­
ko niemi.

Średni Kajus cichy, spokojny a pokorny, miał raczej 
postać niewolnika niż brata; młodsi żywszej natury, choć 
słuchali głowy domu ale szemrał' "an i buchała z nich stłu­
miona niechęć, bo zazdrościli s,arszemu władzy i serca 
matkh Nie było zgody i pokoju w rodzinie. Płakała Teo- 
tronia, modliła się i milczała, spory j gWary codzień 
wzrastające trapiły ją do śmierci. Częst0 g | os odzy­
wał się do nich, ale napróżno. Dzieci, mówiła im, 
wyście Chrystusowi słudzy, Kog'8 P°koju synowie, poko­
ry wyznawcy, do poświęcenia namaszczeni, o-odziź się 
Yv*m ’ ,k.r8c'a waśnić z sobą i serce mj roz;irvvawiać?

szystkich was kocham zarówno, wszy$cyście dziećmi 
inojemi, za cóż sparzycie, za cóż Lepidus niewolnikami chce 
was uczynić, a wy wszyscy panami być m yślic ie , nie 
braćmi? Nie poganie jesteśmy—

Ale głos wdowy zagłuszała wrzawa i kłótnie; a gdy 
młodsi podrastać poczęli, doszły swary do t stopnia, 
ze pokrzywdzeni nie do matki już bezsilnój, ale do są­

siadów jęli chodzić na skargę na rodzonego brata, na 
dom swój własny.

Wdowa niedomyślała się niczego, ona się modliła, ona 
pracowała u ogniska na chleb powszedni i serce swe nie­
wieście we łzach stwardzafa, by nie jękło gdy przyjdzie 
godzina męczeństwa Starsi waśnili się, a sąsiad palry- 
cyusz rzymski słuchał skargi zbiega, który mu swe żale 
przyniósł pod nogi.

— Panie, mówił syn wdowy... pomóż nam proszę; Le­
pidus brat nas gnębi i gniecie, niewolnikami chce nas 
uczynić, matkę mamy siarą i słabą, ojciec umarł na 
wojnie.

Poganin wsparł się na łokciu, oczy mu błyskały, żal 
ten dźwięczał w jego sercu radością... oddawna patrzał 
na sąsiedną rodzinę jak na pastwę, a niemógł wcisnąć się 
w nią by ją złupić; oddawna oczekiwał chwili, by ten 
żyzny kawał do swojej roli przyłączyć, a synów wdowy 
zmienić w wyrobników — uśmiechem więc łaskawym przy­
ją ł  skargę i wywoływać ją począł jeszcze.

Syn wdowy wielomówny był jak żak i nieopatrzny jak 
boleść; mówił wszystko, w y z n a ł  słabość własną i wyspo­
wiadał mu nawet chrześciaństwo tajemne, jeźli nie słowy, 
to myślami.____________ ________

Wyszedł radosny z obietnicami pomocy, niespokojny \ 
dumny, z niechrześciańskiem uczuciem zemsty. Poganin 
zadumał się... domyślał się w sąsiedzie chrześcianina a 
do chciwości mięszała się bojaźń nieokreślona i mówił 
w sercu swem:

— Oni są chrześcianie i pod bokiem naszym tajemnie 
sieją ziarno zniszczenia; pójdę, wydam ich i p 0 Wj „ (j ,  n ' 
stracenie, lub lepiej okuję sam i zawładnę njemi j a 
jeźli ta nauka bezbożna przyjmie się pomiędzy n a m i ?  w c !  
się obróci życie nasze tak błogie i spokojne, niewolnicy
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niewaź zaś wiem, i® pisma tego w Krakowie nie macie, 
przytoczę tu dosłownie z niego wyjątek. Po kilku sło­
wach wyrzeczonych na wstępie, źe pisząc rzadko, nie 
może wdawać się w  podawanie wiadomości, bo go Czas 
w tyrn w z g l ę d z i e  wyręcza, źe zatem ograniczyć się musi 
na prostym spisie dzieł wyszłych i prac dokonanych 
w przeciągu czasu, jaki upłynął od ostatniego jego listu, 
tak zaczyna:

T.P- Walery Wielogłowski, otworzył z dniem 1 kwie­
t n i a  Księgarnię wydawnictwa dzieł katolickich i nauko­
w y c h ;  ogłosił teź niebawem, iź za szczecinę, pióra gę-  
„sie i wełnę, daje w zamian książki treści religijnej. 
„Mnie ten sposób do przekonania nie trafia. Nasz chłop 
„woli za szczecinę wziąść kilka groszy od żyda, jak pro- 
„dukt swój na książkę wymienić. Owemu handlowi nie 
„wróżę pomyślności. Z drugiej strony nie mogę z ra-  
^dością patrzeć na kramarstwo, które już Chrystus potę­
p i a ł  w przedsieniach jerozolimskiej świątyni. Nie tą zda 
„mi się drogą szerzył się katolicyzm, co w wiekach śre-  
„dnich stawiał gotyckie świątynie, lub ten ,  co ducha 
w rycerzach Częstochowy i w obrońcach Wiednia budził".

Dalej przystępuje korespondent zaraz do Towarzystwa 
Naukowego, i po tern krytycznem wysileniu, list jego jak 
zapowiedział, jest już tylko prostym spisem, bez żadnego 
ocenienia prac lub dzieł spisanych.

Jakkolwiek każdy przedmiot różne bezwątpienia ma 
strony, z których nań zapatrywać się można, to jednak 
wyznaję, iź nie jestem w stanie odgadnąć tej, która ry-  
cerzów polskich broniących Częstochowy przeciw Szwe­
dom i Wiednia przeciw Turkom, w oczach koresponden­
ta obok szczeciny, piór gęsich i wełny p. Wielogło- 
wskiego, tak nieszczęśliwie zestawiła. Jednym sposobem 
wytłómaczyć sobie to tylko potrafię: tojest chęcią zro­
bienia brzmiącego frazesu. A i ten jeszcze jakże dzi­
wnie brzmi z Krakowa nas tutaj dochodząc! Bo jeżeli 
obrona Chrystyanizmu nie potrzebuje dziś w waszem mie­
ście rycerzy z kordem w ręku bieżących na odsiecz za­
grożonej przez niewiernych niemieckiej stolicy, to jednak 
katolicyzm buduje u was właśnie i to w tej chwili, trzy, 
jeżeli się nie mylę, gotyckie świątynie na większą chwa­
łę  Bożą! Znać więc, źe nie musi ani ź le , ani inaczej 
być szerzonym  jak dawniej, i niewiem istotnie, jak ko­
respondent z Krakowa piszący, przepoinniał tak ważnej 
okoliczności, która psuje efekt frazesu, a którą z łatwo­
ścią innym jakim wielkim historycznym średniowiecznym 
zarysem zastąpićby był potrafił.

Co do materyalnej strony zarzutu, korespondent wie 
zapewne, podobnie jak każdy., że więcej bez porównania 
ludzi czyta na n ieszczęśc ie  „Zyda w ieczn ego  tułacza" p. 
Sue i romanse p. Paul de Kock, aniżeli Skargę i dzieła  
p. de Maistre. Wiedział o tein doskonale p. Wielogło­
wski, a rozpoczynając przedsiębiorstwo z małemi zaso ­
bami, starał się poprzeć je  jakową industryą. Produkta 
krajowe cytowane powyżej, małą cenę u nas mające, a 
poszukiwane we Francyi, dały mu pomysł, aby je  tam 
transito przesyłać. Opuszczenie faktoryi pośredniczącej, 
musiało mieć za rezultat, źe produkta te w Paryżu 
chociaż taniej kupowane, większy zysk przynoszą. Ztąd 
teź, jakkolwiek korespondent owemu handlowi źle wró­
ży , idzie on wcale nie źle, i wiem z pewnego źródła, 
źe jest główną przedsiębiorstwa podporą. Cyfer, lubo mi 
są poczęści wiadome, dawać nie chcę, aby nie popełnić 
błędu, to tylko powiem, źe cyfra obstalunków przecho­
dzi dwa razy cyfrę kapitału obrotowego księgarni samój.

nasi których chcą oswobodzić, skarby których wzgardy 
uczą, uczty i biesiady, panowanie i radość i Bóg ich, Bóg 
smutku, cierpienia, roskoszy dziwnej której nierozumiemy. 
Miałźebym być bratem niewolnikowi i wyzwoleńcowi me­
mu, bratem szermierzom i oprawcom? Jeźli ten Bóg zwy­
cięży, w co się obrócim, czem wyżyjemy? Nie! nie! pój­
dziemy z sąsiady i zabierzemy tę rodzinę, a zawiążemy 
usta jej by nie siała zniszczenia między nas, i czyniąc 
to uczyniemy rzecz bogom miłą, a nam pożyteczną. Sami 
mnie wezwali, pójdę z niemi, drzwi otworzą, wnijdziemy 
i owładniemy tem niebezpiecznem schronieniem bezbo­
żnych... ___________

A gdy tak mówił, przyszli doń sąsiedzi patrycyusze inni, 
którzy mieszkali obok roli wdowiej i jak on ostrzyli na 
nią zęby chciwe, i nim przemówił szepnęli mu że chcą 
chrześcian tych uwięzić i wydać na męki.

—  Sieją niepokój ! mówił jeden.
  Swarzą się między sobą —  rzekł drugi.
  Niewolników nam buntują, odezwał się trzeci.
  A rola ich przedtem należała do mnie, przerwał

pierwszy.
— I do mnie.
—  I do mnie! krzyknęli wszyscy...
Spojrzeli po sobie, odbiegła ich chęć walki, podali 

dłonie, a gospodarz rzekł:
— Mógłbym zagarnąć ich sam, a leniechcę, pójdziemy 

wszyscy, staniemy niby w obronie braci, a że chrześcia- 
nie są, zakujemy ich w więzy, grunt podzielim i zmusim 
pracować dla nas. __________

* jak pod Chrystusowym krzyżem dzielili się oprawcy 
szatą Zbav»icie|a , tak patrycyusze ci, rozszarpali między
gietne rolę wdowy Teofronii i jej synów, powtarzając nie-

Kaźdy kto wie co są w kraju nasze'm księgarnie, dziwo­
wać się temu nie będzie.

Lecz mniejsza, jak idzie handel  p. W. Tu idzie g łó­
wnie o to, że p. W. życzył sobie, aby chłop wolał je ­
mu sprzedać szczecinę aniżeli żydowi, lub teź aby pióra 
na książkę do nabożeństwa wymienił. Z tego kram ar-  
stw a  nie raduje się korespondent, albowiem Chrystus tę­
p i ł  kramarstwo W przedsieniach Jerozolimskiej św ią ­
tyni!  Otóż nowy frazes, ale już nie taki niewinny jak 
pierwszy. Księgarnia p. \y, niejest wcale przedsienia  
kościoła, śle jest księgarnią.  Chrystus nie zakazywał ni­
gdy, aby niekupowano naprzykład gołąbków, i nie skła­
dano ofiary w świątyni. Nie zakazuje także, aby chłop, 
czy za pszenicę, czy za pióra lub wełnę, czy wreszcie 
za pieniądze, nie kupił sobie książki do nabożeństwa, i 
potem modląc się na niej cześć mu oddawał. Otóż p. 
W. wolał aby chłop kupił książkę, aniżeli aby go żyd 
oszukał. Rzecz jest nader prosta, czytałem ogłoszenie 
umieszczone w waszem piśmie, inaczej go dobra wola  
zrozumieć niemogła.

Na tem kończę. Dodać tylko muszę zadziwienie moje, 
źe zarzuty te znalazłem w Przeglądzie. Prawda, w ko- 
respondencyi datowanej 15g0 maja. Ale poszyt wyszedł 
w październiku, mogła zatem Redakcya zasięgnąć wia­
domości, i zrobić zastrzeżenie, jak to naprzykład w tym 
samym zeszycie przy liście p. J. B. O. uczyniła. Nie chcę 
w tem opuszczeniu widzieć potwierdzenia zdania jej ko­
respondenta. W takim razie dziwowałbym się jeszcze 
bardziej, a odpowiedź tę i do niej rozciągnąć byłbym
przymuszony.

Przegląd Polityczny.
Bórsenhalle hnmburgska utrzymuje, źe rząd hannower- 

ski przyjął na siebie pośrednictwo między Austryą i Pru­
sami w sprawie celno -  handlowej. Ministeryalna Gazeta 
pruska  zaprzecza temu nauroczyściej, twierdząc, źe po­
rozumienie mogło nastąpić jedynie między Prusami a Koa- 
licyą, między Austryą i Prusami bowiem nieodbywały się 
żadne układy, zatem rozdwojenie nastąpić też nie mogło.

Minister Manteuffel i dyrektor policyi Hinkeldey zawe­
zwani zostali do króla natychmiast po otrzymaniu wiado­
mości o rezultacie wyborów do Izby niższej.

Obrona oskarżonych komunistów w Kolonii rozpoczęła się.
— Dzisiaj dopiero przynoszą nam dzienniki francuzkie 

dokładniejsze o posiedzeniu Senatu sprawozdanie i m es-  
saż księcia prezydenta, który na w łaściwem  miejscu w ca -  
ło śc i  podajemy. W akcie tyrn, g łów nie  zwraca uwagę  
ośw iad czen ie ,  źe  konstytucya 15 stycznia utrzymaną być
powinna, tudzież sposób w jaki przedstawionem jest przy­
wrócenie Cesarstwa.

Wniosek dziesięciu Senatorów przekazany zo sta ł do 
rozbioru komisyi z tyluż członków złożonej. Komisya sama 
naradzała się 5 g o , a Senat miał się zgromadzić nazajutrz 
dla wysłuchania jej raportu. Rezultat tego posiedzenia 
dojdzie nas zapewne dziś wieczór drogą telegraficzną.

— Korespondent neapolitański dziennika Indep. szeroko 
rozwodzi się nad zapałem z jakim ludność sycylijska przy­
jęła króla neapol. w podróży jego do Messyny i Katanii. 
Król opuszczając Messynę, oświadczył księciu Satriano 
gubernatorowi wyspy, że jemu winien trzy najpiękniejsze 
dni swego życia. Król wrócił już do Neapolu.

-— Gazeta madrycka z d. 31 października donosi, źe

— Sieją niezgodę, burzą nam niewolników, wyznają 
wiarę nową, zgładzić ich potrzeba.

Zapili falernem starym swój targ rozbójniczy i uwień­
czyli się różami; zwołali chłopiąt greckich by im śpie­
wali i skakali, a do późnej nocy tarzając się w rozpu­
ście, krwawemi oczy powitał* brzask dnia, co wschodził 
jasny, spokojny, poważny jak Bóg wiekuisty.

Złote promienie dnia uśpiły znużonych.

W domu wdowy trwała wrzawa; Teofronia we łzach 
klęczała obrócona na w s c h ó d  wzywając łaski Bożej na 
próżno... Młodsi rzucili się na starszych zaklinała ich
matka, postrzegli s i ę  n i e c o  W błędzie, podali rękę młod­
szej braci zapragnęli zgody a ê Ju  ̂ ^y 0 zapozno.

W tejże chwili oni Rzymianie patrycyusze wpadli z ludź­
mi swemi, a znalazłszy oskarżający znak Chrystusów na 
drzwiach domu, w więzy okuli wszystkich, starszego i 
młodszych zarówno i starą biedną matkę. Ona jedna doj­
rzała była do męczeństwa, a dzieciom jej pogańska roz­
pacz zawracała głowy...

Poczęły się dni niewoli, n*m nadeszły dni męczeństwa. 
Ciężkie to dni były zaprawdę! w, sercu synów boleść matki, 
w sercu matki boleść synów się dwoiła, a cierpieć było 
potrzeba i niegodziło się umrzeć -— Chrystus nakazał 
cierpienie, matka życie nakazywała. Poczęli w pocie czoła 
pracę i cięższe nad nią pęt nieznanych dotąd dźwiganie. 
W domu poganin przewodził? leolronia stała się jego 
służebnicą, córki niewolnicami? synowie wyrobnikami. A 
źe oprawcy bali się by im nieuciekn chrześcianie, okuli 
ręce i nogi zostawując tyle tylko siły, by mogli obracać 
żarna i ziemię własną z potem kopać i łzami.

(C iąg  dalszy nastacpi).

księżna Montpensier 29go wieczór urodziła szczęśliwie in­
fantkę.

— Wedle ostatnich wiadomości ze Smyrny z dnia 25go 
października, przybył tamże na statku parowym Magellan 
hr. Bacciochi mistrz ceremonii księcia prezydenta, w dro­
dze do Stambułu, dokąd się udaje w misyi specyalnej. 
łlotta francuzka od lat kilku stojąca w porcie Pyrejskim, 
ma 15 listopada wpłynąć do portu Smyrny i tam nadal 
pozostać. Zdaje się, źe i angielska flotta pod wodzą ad­
mirała Dundas w tymże porcie zimować będzie.

Poseł francuzki przy Rzpltej Podrównikowej p. de Mont- 
holon, który w skutku doznanych tamże zniewag stano­
wisko swoje opuścił, przybył ostatnim parostatkiem pocz­
towym do Anglii i co chwila oczekiwany jest w Paryżu. 
W Kajennie (osadzie Irancuzkiej w połudn. Ameryce) ska­
zany został pewien sędzia apelacyjny na 10-letnie wię­
zienie za kradzież.

W ie d e ń  6  listnp. Oor.iz stanu banku n a ro d o w eg j  
wiedeńskiego ogłoszony w d. 4  b. m. w ykazuje  po­
większenie  się w ciągu miesiąca ub ieg łego , banknotów 
w  obiegu o 2 0 3 , 1 1 7  z ł r .  a zmniejszenie gotowizny 
o 9 9 ,4 1 1  z ł r .  Pow iększenie  banknotó w nas tąp iło  po­
mimo zw rotu  bankowi ze strony skarbu  państw a  
3 , 7 4 2 , 6 9 0  z ł r .  Portefeu  Ile p o w ięk szy ł  się również o 
2 , 2 4 2  1 9 4  z ł r . ,  a zaliczki na pap iery  publiczne o 
1 , 3 5 5 , 8 0 0  z łr .

Dziennik A u str ia  pow iada :  Ostatni w ykaz  stanu 
banku narodowego daje powód do nas tępujących po­
rów nań  :

gotów ka bankno ty  to obiegu
dnia 2  listopada 4 3  5 2 3  0 9 7  z ł r .  2 0 0 , 5 5 0 , 1 7 0  z ł r .

„ 2 8  w rześnia 4 3 , 6 2 2 , 5 0 8  „ 2 0 0 , 3 4 7 , 0 5 3  „
„ 31 sierpnia 4 3 , 6 6 7 , 3 5 7  „ 1 9 9 ,4 0 9 , 4 1 7  „
„ 3  „ 4 2 . 2 7 5 ,4 1 1  „ 1 9 9 ,9 4 2 .1 4 1  ”
„ 3 0  czerw ca  4 2 , 2 7 7 , 5 7 5  „ 1 9 9 , 6 2 7 , 5 2 7  ”

E skom pto  w y pożyczka
dnia 2  listopada 3 5 , 5 9 2 , 4 6 5  „ 1 6 , 5 3 6 , 1 0 0

„ 2 8  w rześn ia  3 3 , 3 5 0 ,2 7 1  „ 1 5 , 1 8 0 , 3 0 0  „
„ 3 1  sierpnia 3 1 , 3 6 8 , 9 7 4  „ 1 4  1 4 0 , 0 0 0  „
„ 3  „ 3 1 , 7 7 0 ,7 6 1  „ 1 3 ,9 8 1 , 0 0 0  ”
„ 3 0  cze rw ca  3 1 , 0 9 9 , 1 3 7  „ 1 3 , 8 7 7 , 7 0 9  „
P o w ięk szy ły  się zatem portefruille o 2 , 2 4 2 , 1 9 4  z ł r .  

od dnia 2 8  w rześn ia ;  o 4 ,2 2 3 ,4 9 1  od 31  s ie rpn ia ,  
o 4 , 4 9 3 , 3 2 8  od 3 0  czerwc*.

P ożyczka  na papiery  o 1 ,3 5 5 ,8 0 0  od 2 8  września; 
o 2 , 3 9 6 , 1 0 0  o d 3 1  s ie rp ;  o 2 , 6 5 8 , 4 0 0  z ł r .  od 3 0  
cze rw ca. Eskompto i pożyczka razem pow iekszu łu  
się od 3 0  cze rw ca  o 7 , 1 5 1 , 7 2 8  z łr .

S tan  cależytości od państw a by ł :
d łu g  pierw otny d łu g  now szu

dnia 2  listopada 6 9 , 8 9 6 , 6 2 6  z ł r .  6 5 , 5 0 0 . 0 0 0  z ł r
„ 2 8  września  7 0 , 3 6 9  3 1 6  „ 6 8 , 5 0 0 , 0 0 0
„ 3 1  sierpnia 7 0 ,6 0 5 ,6 6 1  „ 7 0 , 0 0 0 , 0 0 0  „
„ 3  „ 7 0 . 8 4 2 , 0 0 7  „ 7 1 , 5 0 0 , 0 0 0  ”

3 0  cze rw ca  7 1 ,0 7 8 ,3 5 1 7 1 , 5 0 0 , 0 0 0
C ałkow ity  zatem d łu g  państw a  do banku w ynosił  

3 0  cze rw ca  1 4 2 ,5 7 8 ,3 5 1  z łr .  a w dniu 2  listopada 
1 3 5 , 3 9 6 , 6 2 6  z ł r .  przeto z m n ie js z y ł  się  o 7 ,1 8 1 ,7 2 5  
z ł r .  Hank kw otę  sp łaconą  przez skarb  (k tó ra  mu tyl­
ko 2 %  p rz y n o s i ła )  p rz e z n a cz y ł  na użytek publiczny 
przez zw iększenie  eskomptu i pożyczki na 4°/0. K to ­
kolwiek porównanie to z u w ag ą  p rze jrzy ,  osądzi na­
leżyc ie ,  nie po trzebując do tego komentarzy naturę

ST A R O Ś Ć  MUCHA
do Autora Zieuiiańslw a.

W każdych ustach żal młodości, 
W kaźdem sercu chęć jej zwrotu 
Pory szczęścia i miłości,
Ognia myśli, ducha lotu.

Lecz czyż słońce południowe, 
Mniej ogniste niż u wschodu? 
Czyż gdy do snu skłania głowę 
Mniej ma blasku i obwodu?

A duch — światło, co nie gaśnie, 
Promień słońca przedwiecznego, 
Miałby stygnąć przez to właśnie 
Ze ogniska bliżej swego?

Miałby słabnąć razem z ciałem 
On, którego cel na ziemi,
Wzróść i wzmódz się życiem całeni 
By się zrównać z niebieskiemi ?

O! kto w młodych dniach zapału 
Prawdy Pańskiej słów wysłucha; 
Serca nieda w służbę ciału,
W świetle wiary pojmie ducha.

Duch takiego nie starzeje,
I gdy ciało, plewa marna,
Kruszy się w proch i niszczeje  
Rośnie w niebo jak cedr z ziarna. O ..
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tak nazwanej r e s t r y k c y i  banku, tudzież zmianą, k t ó ­

ra zwolna następuje w s y t u a c y i  b a n k u .

N i e m c y .
B e r l in  5 listop. Cor. B u reau  rozbiera następnie 

dotychczasowe wybory: O ile dziś s łychać  o rezul­
tatach wyborów, takowe zapowiadaja większość dla 
rządu. W ła śc iw a  opozycya zdaje s i ę ,  że nic nie zy ­
skała  na liczbie w porównaniu z wyborami do ze ­
sz łeg o  sejmu, lubo wszystkie s i ły  skierowała ku w y ­
borom do Izby n iższej,  mało sobie bowiem rokuje 
nadziei z wyborów do Izby w yższej.  Stronnictwo 
czysto szlacheckie (r y c e r sk ie )— a pod takowem ro- 
rumiemy ludzi, którzy w  celach reakcyi rycerskiej 
nawet przeciw ministeryum Manteuffla opozycyę sta­
wiać będą— w  pojedynczych tylko wyborach zyska­
ło  górę. I tak np. p. Gerlach z bardzo małą w ię­
kszością wybrany został w Dramburgu, gdzie go da­
wniej do Izby w yższej wybrano. Prof. Dr S u h l  ma 
być zachowywanym do Izby wyższej, ą  czron 
opozycyi nie s łyszano o wyborze Henryka Arnim_ . 
Wielu z dawniejszych członków centrum o
jak wiadomo p r z y j ę c i a  mandatu . mianowicie, naczi 1-
nicy Bodelschwingh i Geppert. Przykład ten znalazł  
naśladowców w wielu członkach tego stronnictwa, 
również wielu w yższych  urzędników (a  w.adomo to 
już o p Ladenberg), jak prezydent Kuhlwelter i po­
dobno prezydent tutejszej policyi p. H nkeldey odmo- 
w iło  nrzviecia wvboru. Hr. Armm-Boitzenburg za ­
chowuje się do Izby wyższej. Okoliczność ta że da­
wniejsza „prawa“ pozbawiona będzie swoich przy-  
wódzców w Izbie niższej, w połączeniu z spostrzeże­
niem, że  niektórzy surowi w yznaw cy systemu rycer­
skiego nie wzdragają się w potrzebie stawić opozy- 
Cvi gabinetowi, nakaże partyi konserwatywnej trzy­
mającej z ministerstwem i dalekiej od wszelakich osta­
teczności , odłączyć zaraz z góry prawą stronę skraj­
ną od prawej mmisteryalnej. Kato iry me będą sil­
n e j  reprezentowani w teraźniejsze, labie mższej a -  
niżeli w przeszłej; polscy deputowani w  większej

na 5-le .n ie
k o w n ik  d ’ O rv i l le  i e a  p o s l Sp o w » m c  ^  -

“,1J-
l0Dl ‘ Na rozkaz wydany z Darmstadtu, policy# zam­
knęła nowe kassyno" w Moguncyi. M ain z.  1 olksz tg  
twierdzi, że powód tego zamknięcia me znany, albo­
wiem kassyno to sk ładało  się g łow nie z obywateli 
średniej klasy i zdała trzymało się od polityki; inne 
Ucienmki utrzymują, że pod pozorem zabawy, ukry­
w a ł  V s i e  t a m  d ą ż n o ś c i  d e m o k r a t y c z n e .

' Sad p r z y s i ę g ł y c h  w  W r o c ł a w i u  s k a z a ł  z a  w y -

£ & * £  4  lata więzienia. W szyscy  

kazań, . . . U h  w Szlezwiku 

F r a n c y a .
P a r y ż  4  listopada. Dzisiaj o godzinie l 1/* *8™- 

madził się Senat pod przewodnictwem księcia Hie­
ronima i w y s łu ch a ł  następującego, częstemi oklaska­
m i  przerywanego m e s s a iu  P.ezydenta Rzeczypl.tej: 

Panowie senatorowie! Naród uroczyście w yra z i ł  
wole przywrócenia cesarstwa. Pełen  zaufania w w a -  
szvni patryotyzmie i w waszej roztropność, zw o ła ­
łem was, aby na prawnej drodze ważną tę kwestyą  
rozstrzygnąć i nowy porządek rzeczy zaprowadzić. 
Jeźli go przyjmiecie, uznacie zapewne równie jak ,a, 
że konstytucya 1 8 5 2  roku utrzymaną być powinna, 
a w ów czas modyfikacye jakie się okażą potrzebnemi,
zasad jej nie naruszą. . . .  . ,

Przygotowująca się zmiana odnosi się głownie  
do fot my, a przecież przywrócenie cesarskiego go­
d ła  niezmierne ma dla Francyi znaczenie. W przy­
wróceniu cesarstwa znajdzie lud rękojmię dla swoich  
interesów i zadośćuczynienie dla swojej sprawiedli­
wej dumy T a restauracya zabezpiecza interesa, za ­
pewniając przyszłość zamykając erę rewolucyi i u- 
świecaiac zdobycze 1 * 8 9  roku; zadawalma słuszną  
j  1 , ^ . 1  ten bowiem przea wolne i rozważne
dUmq l n i e  teffo, co połączona Europa s i łą  broni przywrócenie tego sposób Pk! swoje
z w a l i ła ,  w najs ■ bez zagrożenia czyjejkolwiek
wetuje, i lo bez, > n! ra&enU pokoju świata. Nietaj- 
niepodległosci, b z :r s t teraz koronę Napo-
no mi, jak n.ebezpiecznem j . Wadać> Ale oba_
leona przyjmować i na gł'o ę J ^  tyloma WKg^ {ihmi
w y  te nikną na mysi, , g ..'zastępuję, naród w yno-  
sprawę ludu, wolę narodową
sząc mnie na tron, k o r o n u j e  sam • ^  ^

0 . 0  w p . ł . c u  SI. Napoleon.

Nunlępnic w iceprezes S f iu lu  P-
czytuje wniosek do senatus-consultu, L &

pUi,k„‘,W k  ^Napoleon^Bon.psrle będpiu pod ń o i e * .  
N apo leona  III cesarzem Francuzów. Godność ces*? 
ska bedzie dziedziczną w  linii męzkiej po starsz -  
stw ie. Ludwik Napoleon może, jeź li nie będzie m

potomków wybrać sobie następcę z potomstwa braci 
Cesarza Napoleona Igo po mieczu. W braku natu­
ralnego lub przysposobionego następcy, godność ce­
sarska przechodzi na Hieronima Napoleona Bonapar- 
tego i jego  prawnych potomków.

Do zbadania tego wniosku wyznaczona została ko-  
misya z 1 0  członków, a mianowicie: pp. Iroplong, 
Leverrier, de Mariemart, dHareourt, kardynała Uon-  
uet, jenerała d’Hautpoul, jener. liegnault, Camoace-
ress Ornano i f t , .

Zapewniają, żo większość t e j  komisyi oświadczy­
ła  się przeciwko postanowieniom o n a s t ę p s t w i e .

  Obiega w Paryżu dowcipna opowieść o spotka­
niu p. de Mallac z hrabią Chambord w Frohsdorf. 
Pan de Mallac ma opowiadać, że  prawnuk Henryka 
IV bardzo był w e só ł  i pełen uprzejmości dla mego, 
ale mu zarzuca, że jest  zbyt liberalnym—  
zarzut w ustach byłego prefekta za Ludwika Bilipa. 
Gdy przyszła  rozmowa na wielką kwestyą cesar­
stwa, książę w yraził  opinię, że jeźli Ludwik Napo­
leon nie ścieśni sprężyn swojej dyktatury, to będzie 
miał szansę trwałości. — „Gzy W . K- Mość w zią ł  
na uwagę ewentualność wojny? zapytał w ów czas p. 
Mallac.— „Bez wątpienia, miał odpowiedzieć hrabia 
Chambord , trudno byłoby księciu prezydentowi ze 
względu na imie, jakie nosi, nie prowadzić wojny, 
gdy w oczach wielu ludzi stanu w Europie, imie to 
tyle znaczy, co granica llcnu i odwet za Waterloo; 
ale może jej uniknąć dzięki swoim ogromnym środ-  
tom wewnętrznym. Gdyby, co Bo/.e zachowaj, woj­
na wypaść miała latalnie dla Francyi i pociągnąć za  
sobą ścieśnienie jej granic lub honor jej naruszyć, 
zrzekłbym się wszystkich praw moich, bo imie Bur-  
buna zamrzeć musi w  dniu, w którymby imie Fran­
cyi było poniżonem.“ S e  non e vero .... _

—  Wczoraj wieczór minister wojny pierwszy raz 
otw orzył swoje salony. Zapowiedziana bytność A b ­
d e l-Kadera, mnóstwo gości na ten wieczór zwabiła .  
Uprzejme, a nawet wykwintne maniery emira po­
wszechną zjednały mu życzliwość. Mnóstwo ośób, 
a między niemi kilku posłów  zagranicznych przed­
stawiało mu się. Jenerał Daumas biegły w arabskim 
ję z y k u ,  s łu ż y ł  za tłómacza w rozmowach. W iele  
szczęśliwych wyrażeń emira przechodzi z  ust do ust  
Na zapytanie pana Fortoul, cogo  najwięcej w naszej 
cywilizacyi zadziw ia , odpowiedział: „księża i ko­
biety. Niemacie nic takiego, coby się tym dwom si­
łom oprzeć zd o ła ło .“ ,

— Wiadomości nadchodzące z prowincyi malują 
wielki wstręt w łościan do głosowania na cesarstwo, 
uważają bowiem za zbyteczne nowe to wotum, któ­
re ich w najostrzejszej porze roku do dalekich c ę -
s t o k r o ć  z m u s i  w ę d r ó w e k .  N i e m n i e j  p r z e t o  g ł o s o w a ­
n i e  o d b ę d z i e  s i ę ,  a l e  w ą t p i ć  m o ż n a ,  a b y  r ó w n i e  ś w i e ­
tny' jak w grudniu r. z. w ydało  rezultat.

— Dekretem księcia prezydenta, ogłoszonym we  
wczorajszym M o n ito rze  pensya prezesa Bady Stanu 
p. Baroche podniesiona została do i ( i 0 , 0 0 0  franków.

_  Pr/.y odejściu ostatniej poczty z Algiery i doszła  
tam już była  prywatną drogą wiadomość o uwolnie­
niu Abdel-Kdera i obudziła pewną niespokojność, 
europ jska bowiem l u d n o ś ć ,  zw ła szcza  cywilna, za­
w sze jeszcze  obawia się emira, i uczciwości jego

“‘iT p o w o d u  uroczystego przedstawienia w Wielkiej 
Operze w zeszłym  tyg dniu, ks,ąze  p rzes ła ł  dyre­
ktorowi Opery p. Roqueplan kosztowną tabakierkę 
ze swoim portretem w brylanty oprawnym, takąż bez 
portretu autorowi kantaty P- M0>’er, a kompozytoro- 
p. Masse pierścień brylantu^; Główniejsi śpiewa­
cy i tancerki otrzymali również kosztowne upominki.

^ nglia.

s ię ,  że torysowski gabinet zgodzi się na jego w y ­
bór. Po nastąpionym w yborze , członkowie nowej 
Izby składać będą przysięgę. Ciekawą jest rzeczą, 
jak się przy tej sposobności zachowa p. Rothschild, 
który jak wiadomo na nowo zosta ł wybrany.

.— Podczas gdy ministeryalny H era ld  powtórnie 
napomina dzisiaj angielskie dziennikarstwo, aby po­
lemikę swoją przeciwko Ludwikowi Napoleonowi po­
rzuciło ,  T im es  og łasza  znowu bardzo gw ałtow ny  
list tajemniczego „Anglika", osnowany na temacie: 
„Cesarstwo to pokój!“.

  Księstwo Nomours byli dzisiaj na obiedzie u
królowej w  Windsor. Książe przez ca łe  rano polo­
w a ł  z księciem Albertem. Księżna Orleańska zamy­
śla nabyć znaczne dobra w  Anglii i stale tam osiąść.

—  M o rn in g -Chronicie  usiłuje dowieść, że  pokój 
europejski nie tylko od tego zależy, aby terrytoryum 
Belgii i Sardynii nie było naruszone, ale również od 
tego , aby konstytucye obu tych krajów pozosta­
ł y  nietykalne. Ludwik Napoleon mnóstwo ma powo­
dów uważania niepodległości Belgii, za niebezpie­
czeństwo dla siebie; osobiste położenie króla Leo­
polda,przystępność belgijskich dzienników dla fran­
cuskiej publiczności, w reszcie  zaraźliwy przykład  
rządnej wolności w  sąsiednim kraju. Bezpośrednie  
zajęcie wojskowe B elg ii ,  napotkałoby z terytoryal- 
nych względów czynny opór wielkich m ocarstw ; je­
śli tymczasem powiedzie się wolne instytucye belgij-  
skie przywieść do upadku, to mały ten kraik padnie 
ofiarą, bez w ystrzału , bez wrażenia, ani ostrzeżenia.

L o n d y n  4  listop. Dzisiaj odbyło się otwarcie par- 
lamen.u przez królewską kom.syą . W  l z bie niższe, 
zebrała się znaczna liczba członków, między który­
mi lord John Russel, sir Franc's Baring, sir John 
Packington, lord Manners- P“*k. Sibthorp, bar. Roth­
schild, sir E. Bulwcr, sir Robert Ingi s pp. Glad­
stone, Hume, Henley, S h a *  ‘^ b v r e ,  Osborne, d Isra­
eli. Z  uderzeniem godziny ^ ) ,  w szed ł  mistrz cere­
monii parlamentu sir A. * stanąwszy za sto­
łem, rzekł: „Panowie h*rdowle „ powaznieni zostali 
przez królewską komisyą d° o p ro szen ia  tej Izby, aby 
przeszła do Izby parów Wysłuchania komisyi . 
Członkowie zatem Izby ni*SKŁJ , pod przywództwem  
p. d’Israeli przeszli do ^  ^ y żs ze j .  Tu lordowie 
komisarze zajęli miejsca pr*e<* tronem, za worem 
z w ełną . Królewska konnsya sk łada ła  się z lor a 
kanclerza, księcia Northumberland, księcia Montro­
s e ,  margr. Salisbury i h.r* “ """dale. Prócz w spo-  
mnionych komisarzy i lord* rougham, niebyło ani 
jednego para. Sekretarz ^  n'zszej odczytał pismo 
królewskie zwołujące parlament, porzem lord kan­
clerz w e z w a ł  Izbę niższą, aby wróciła  do siebie 
dla wybrania sobie prezesa (speaker),  i posiedzenie 
odroczył. , , ,

W  Izbie niższej p. P almer P o d s t a w i ł  na godność 
prezesa p. Shaw  Lefebvre, który ją od 13tu lat pia­
stuje. Lord Grosvenor popar* ten wniosek. P. » u a”  
Lefebvre należy do stronnictwa whigów , ale zdaje

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  9 listop. W czoraj p rzed  południem  pow stał po­

żar na  Krow odrzy z następującej przyczyny: M ala dziewczyna 
zostawiona w domu sama je d n a , upuściła  pieniądz i chcąc go 
szukać, zapaliła  św iecę, od której zajęła  się pościel. P rze lę­
kniona dziewczyna uciekła z domu, a  ogień zniszczywszy wszy­
stko w izb ie , ju ż  się był dostał na  wierzch. L udzie straży  
ogniowćj zajęci naD lugićj ulicy czyszczeniem drogi, pobiegli natych­
m iast na  ra tu n e k , dawszy znać przez jednego z pośród siebie 
na  strażnicę ogniową. A\ ysłana natychm iast sikaw ka i wóz 
z w o dą , zasta ły  ju ż  ogień przytłum iony przez ludzi straży 
ogniowej.

—  Czytamy w d z ie n n ik a c h  f r a n c u s k ic h : W iadomo, że w po­
droży do Ziemi Ś. pp. Sauley członek In s ty tu tu , R othschild , 
D elessert i inni odkryli m iejsca, gdzie przed trzem a tysiącam i 
la t by ły  m iasta G om ora, Sodoma i t d . , tudzież grób  k ró la  D a­
wida. Kam ienie z tego grobu przywieziono już  do L uw ru  i 
złożono w M uzeum  assyryjskićm. J e s t  ich dwa, z k tórych  j e ­
den pęknięty na  dwoje i b rakuje  m u jednego okruchu. Kam ie­
nie te  są okryte napisam i, ozdobami, gałązkam i powoju i  oliwy 
rzniętem i. Grobowiec ten  będzie wyporządzony i wystawiony 
w k rd tc e  n a  w id o k  p u b lic z n y .

—  Kom pania podm orskiego telegrafu łączy takow y z bankiem  i 
g iełdą londyńską. W  Calais schodzą się depesze telegraficzne 
z 2 00  przeszło m iast stałego lądu  E uropy i podm orskim  d ru ­
tem  przybyw ają do D ovru, skąd  telegrafem  przy  kolei żelaznśj 
ciągnącym  się do dworca kolei pod L ondon-B ridge. P u n k t ten  
nie by ł z w nętrzem  m iasta dotąd  połączony i depesza, k tó ra  
w l O  m inut przeleciała z Paryża do L ondon-B ridge, wym agała 
d rugich  1 0 m inut, aby j ą  konno na g iełdę  przyw ieść. T e  1 0 
m inut były Anglikom  nieznośne. W  tych dniach przeciągną 
więc dru t telegraficzny z b ióra w Cornhill w środku City przez 
wielki m ost na Tam izie do dworca kolei doyerskió j; a  ponie­
waż zam ierzają również połączyć drutam i giełdę ze wszystkie- 
nń  dworcam i londyńskiem i, przeprowadzoną zatćm  będzie nie­
przerw ana kom unikacya od T ry estu  do Galway na zachodnich 
brzegach Irlandyi.

—  W czoraj, pisze Ga:ełte de Tribunaux  jak iś  m ężczyzna mio­
tany ja k  się zdaje rozpaczą przebiegał plac de la Concorde. P rze ­
chodzący spostrzegli dziwny jak iś  wyraz na jego  tw arzy i prze­
czuwali nieszczęście. W  rzeczy samćj dopadłszy on mostu, 
rzucił się zeń do Sekwany. N atychm iast czółna ratunkow e pu­
szczono i dwóch przewoźników wydobyło go z wody, a  wysa­
dziwszy na brzeg  py tali go, coby m iał za powód odbierania so­
bie życia. „ Jeże li dobre z was chłopcy, rzek ł o n , podzielim y 
się nagrodą do którćj macie prawo za ra tunek  mój i zabawie- 
my się razem. Przewoźnicy z oburzeniem  odrzucili tę  propozy- 
cyę i zagrozili m u , że go aresztować k a żą ; a filut widząc, że 
to  nie żart, zabrawszy 'nogi za p a s , drapnął. Kom issarz policyi 
zawiadomiony o tem  spisał p ro tokół i ofiarował wybawcom 25 
fr., k tórych jednakże przyjąć n ie chcieli, by nie m ieć udziału 
w oszustwie, choćby pośrednio.

D ziennik le D roit opisuje ten  sam wypadek z następującym  
do d a tk iem : Człowiek, k tó ry  się rzucił w w o d ę , należy do tćj 
k a te g o ry i, k tó rą  przezwano les grenouillards , i k tó rzy  wchodzą 
w spółkę d la zarobienia 2 5 f r . , k tó re  przyznają wybawcy to ­
nącego. Jed en  z nich rzuca się w w odę, a  d rug i go ratuje, 
przyjm uje powinszowania obecnych i 2 5 fr. W tym jednak  ra 
zie tow arzysz tonącego chcąc się za nim  rzucie do wody, za 
wadził nogą o pierścień żelazny, do k tórego  przywiązują czo n‘ 
i zwichnął n o g ę , tak  że go m usiano wziąść do s z p i t a  a.

P rzy jech a li do K r a k o w a  od dnia , '  j aBBS J* . •
Anna Rydel ze Szczaw nie .  Ludw ika (Sowa L w ow a  W u'°»
Józefina Freund . Kazimierz F ry d .  Moesocz) • • M c h a ł
R o m a ° z k a n ,  F ranc iszek  S teue r  z Wiednia.  . .  . .  I' z ai i ta lski
Z Prag i .  Marcelli  Uniszewski z T arnow a. K azimierz Bzowski 
z Polski .  , _  . .

W y j e c h a l i :  Karolina S tadn icka  do C zęstochowy, B ar.  Nigroni 
do Prag i .  M aurycy hr .  D z i e d u s z y r k i ,  Teodor k s ią żę  Czetw ertyńsk i ,  
W ł a d y s ł a w  S iem oński, Wit hr. Z e h ń sk i, S e w e r y n  G rodzicki. Lu-
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b in  R n g a w e k i  do W i e d n i a ,  -ba" M a j e r h o f f e p  do L in e n .  K a z im .  hr.  
K r a s i c k i  do J a s i e ń c a .  C .  K.  R a d z c a  Gub. R e i s s  do L w o w a ,  l o a c h i m  
K e m p i ń s k i  do W a r s z a w y -

0  Stow arzyszeniach robotniczych w Paryżu # ) ,
(C iąg dalszy.)

P tr y ż  znsjdow ał się wówczas w stanic oblężenia. 
■Wygnano niezamieszkałych w  Paryżu i bez pracy 
zost»j%‘ yen robtdnikdw, a członkom stowarzyszenia  
nakazano u-tąpić z Clifhy. Tego jednakże rząd nic- 
przeprow adzł. Zostało  się kilkuset ubogich bez 
sposobu do życia robotników7, którzy grozili , że się  
wyrugować niedadza, zosta ł się także sztab stowa­
rzyszenia zajęty 1 kwidacyą z miastem Paryżem. Oba 
te grona l iczy ły  około BÓO osób. Biedniejsi sypiali  
w  Clichy, zręczniejsi znaleźli wkrótce zatrudnienie. 
Na utrzymanie sw e  , każde indywiduum płaciło  dzien­
nie po BO cent. Trwało to jakie 5 do 6  tygodni, 
dopóki jeden po drugim nieznalazł umieszczenia, i tak 
ow e wielkie stowarzyszenie ze sz ło  do mełej garst­
ki 5 0 .

Pozostali umyśleli spróbować zaw iazać w ła śc iw ą  
przem ysłową assoeyaryą na zasadach handlowych. 
W  styczniu 1 8 4 9  z murów Clichy w yn n śli  się do 
magazynów na przedmieście St. Denis, w których do- 
tąd zostają. N ieupłynęło  roku, a ze związku z a ło ­
żonego przypadkiem utworzyło się istotne stowarzy­
szenie. Wycofano z obiegu reszlę Bons au  p o r teu r ,  
których było  je szcze  za 10 ,(300  fr., oddaro majstrom 
krawieckim ow ą pożyczkę czyli dar 1 1 , 0 0 0  fr. 0 -  
brachowano się z dawniejszemi członkami Clichy i 
z dywidendy w ypadło  na każdego 7 5  cent. dziennie, 
kto przynajmniej dwa tvgodnie pracował.

Z d. i  września 1 8 4 9  otworzono Association fra -  
tcrnelle des ouvriers tailleurs. Piędziesięciu czte­
rech dawnych członków Clichy, którzy na chwilę  
nieprzestali pracować, stanowili podstawę związku,  
summa po likwidacyi pozostała była  kapitałem za-  
kładniczym. Tym , którzy mieli prawo do dywiden­
dy7, a którzy choć w ystąpiw szy  ciechcieli jej w  go­
tówce odebrać, dano pewien udział w akcyach. P rzy ­
stąpili też tacy, co dotąd w  Clichy niepracowali, ci 
zobowiązali się wnosić pewne wkładki co miesiąc.Wten  
sposób obok dawnych 5 4  zebrało się BOO stowa­
rzyszonych z kapitałem 4 7 , 0 0 0  fr.

W e względzie  prawnym stowarzyszenie to uchodzi 
jako Soc ie te  en nom  co l łe c t i f  d Vegurd dw g era n t  
(kod. haodh ks. I. Tyt. III. Oz. 1 $24 ;) ,  jestlo zarazem 
tfiociete en c o m m a n d i te , którego zaw iadow cy sami 
tylko są odpowiedzialni. Ivto chce być przyjętym je-  
źli jest popartym przez dwóch uczestników, może być 
każd igo  dnia na listę wpisanym, ale zawiadowca  
może z nich wybierać, wedle opinij jaką ma o któ­
rym robotniku, niefrzymając się porządku w pisania 
A ż  do miesiąca maja 1 8 5 1  niepowiększyła się liczba 
czynnych uczestników, chociaż z a s z ły  w indywidu­
ach zmiany.

I)wa razy do roku na ogólnych zgromadzeniach 
sprawdzane bywają finanse i rozbierane nowe pro- 
jekta; na Zgromadzeniu sierpniowem obierany zaw ia­
dow ca, kommissya nadzorcza i sąd bratni przysię-  
głych .

Mandat zaw iadow cy trwa przez rok i ponawiany 
być może, jakoż od początku towarzystwa urząd ten 
toż samo indywiduum sprawuje, obierane jednomyśl­
nie mniej 1 — 2  głosami. On tylko sam może za sto­
warzyszenie podpisywać, on się zatrudnia kupnem, 
sprzedażą , prowadzi korespnndencye i wszystkie  
stosunki towarzystwa względem obcych.

Komissya nadzorcza wybierana na rok, składa się  
z  5  członków. Dozoruje urzędników, dogląda stanu 
czynnego i biernego kassy i na wniosek zawiadowcy  
naznacza cenę rodzaju roboty i dnia pracy.

Sąd przysięgłych składa się także z 5ciu zamia­
nowanych przez g łosow anie. Do niego należy w y ­
dawać wyrok w  przypadkach, któreby towarzystwu

*) Porównaj : F  a 11 a t  i , Gewerbliche und wirtliscliaftliche A r- 
b eiterver bandę in Frankreich Tubingen 1861. Co c h u t  Les asso­
ciations ouvrieres Paris 1851. T h i e r s  Sprawozdanie komissyi 
de Vassistance et de la prevoyance publiques i tegoż sprawozda­
nia rozbiór przez M. C h e v a l i e r  w Revue des deux mon- 
des 1850 v. s. 061. V i l l e r m ó  sur le developpement des as­
sociations ouvrieres (Seances de VAcademie des sciences morales 
X V . 57.) P a i l l o t e t  w dzienniku des economistes X X I V  321  
i X X V  46. Z prac tych oraz kilku osobistych spostrzeżeń pi­
smo niniejsze ułożone jest. p ,

m ogły być szkodliw e, jako to w  razie próżniactwa, 
nieudolności i braku karności. Karą jest  doczesne 
lub też zupełne wykluczenie. Od przysięgłych s łu ­
ży  apellacya do Zgromadzenia ogólnego. Jak dotąd 
raz dopiero przysięgli zmuszeni byli wydać w y r o k .

Kapitał towarzystwa oszacowany na 3500 ,000  fr. 
dzieli się na 4 0 0 0  akcyj po 5 0  i‘r., każuen może 
nabyć akcyą wkładkami miesięcznenii po franku i 
każdy członek musi posiadać przynajmniej jedną ak- 
cyę. Ale niekażdy posiadacz akcyi jest zarazem 
członkiem związkowym 5 gdy jc|, liczba z a w is ła  od 
wielości obstalunków. Akcye są osobiste, nieprzy-  
noszą procentu ani ich odstąpić niewolno. Praca  
nieopłaca się jednakowo, ani nawet wedle czasu na 
robotę użytego , ale po prostu od sztuki, wprawdzie  
gorzej uiźii w domach pierwszego rzędu, ale lepiej 
mźli u krawców Pon|niejszych, nierachując później­
szego  przydatku z dywidendy. Po oddaniu roboty 
członek bierze zapłatę. \ v  z łej  porze roku, kiedy 
niema dla wszystkich pracy, skraca się ilość godzin 
i praca zarówno bywa rozdzielaną.

Po siedemnasto miesięczneai istnieniu, posiadało  
towarzystwo magazyny i warsztaty na ru e  fau bou rg  
ISt. D en is  2 3 ,  od których opłaca czynszu GOOD IV. 
jak nit mniej poboczne na Puteaox i Śt. Denis. Po­
datku do skarbu wnosi 4 4 3  fr# Sprzedaż w pierw­
szym roku (od  ig "  września 1 8 4 9 — B ig o  sierpnia 
1 8 5 0 )  doszła  K iO ,I r 6. Stan czynny w towarach, 
ruchomościach, materyale i gotówce w ynosił  pod ko­
niec z. r. 6G,48ś5 fr. Stan bierny pochodzi albo 
z akeyj należących do ludzi którzy nie są uczestni­
kami, albo z w kładek miesięcznych przez członków  
dla zakupienia akcyj wniesionych. P ierw sze  docho­
dz iły  do 2 1 ,0 0 0  fr*) drugie w ynosiły  dwa razy ty­
l e ,  lecz b y ł to d ług  stowarzyszenia członkom tegoż 
stowarzyszenia należny. W r. 1 8 5 1  w złej nawet 
porze robota była  liczna, z departamentów nadcho­
dziły  obstaiunki, pracę rozpoczynano bardzo wcze­
śn ie ,  kończono w późnych godzinach. S tow arzysze­
nie było gotowe przyjąć nowych członków, gdyby  
niebrakowało kap ita łu , aby zatrudnić wszystkich  
w czasie letnim. /  resztą kredyt stowarzyszenia  
b y ł tak utrwalony, że po okazaniu ksiąg rachunko­
wych otrzymało wstęp do C om pto ir  n a t io n a l  d'es-  
compte.

Jak dotąd, los indywiduów w  porównaniu z dawnym 
niemało polepszył s i ę ,  każdy rzeczyw isty  członek  
zarabia na rok najmniej 9 0 0  fr . , do czego wypada 
doliczyć IOO fr. d y w i d e n d y  kap i t a l i zo w an e j  corocznie 
Jestto już wielkim z y s k i e m ,  że  stowarzyszeni znaj­
dują z a w s z e  robo tę  chociażby Z w iązek niemiał jej 
przez czas pewien. Robotnicy pracują w warszta  
tach zdrow ych, obszernych i widnych. Kiedy pod­
czas ostatniej cholery w Paryżu wielu krawców u 
m arło , żaden z członków Association fraternelle 
niezachorow ał, tak dalece to jest prawdą, że  życie  
regularne, ochędostuo i skromne iecz dostatnie za  
spokojenie potrzeb, jedynem i na.pewniejszem jest  le­
karstwem na tę nieodgadnioną dotąd chorobę, chole­
rę. Stowarzyszenie znajduje wszelką ła tw o ść  w na­
byciu matcryałów i artykułów potrzebnych, gdy bo­
wiem każdy rzemieślnik potrzebuje sukni z thęcia  
otwiera kredyt lub przystaje na wymianę. 1 tak je— 
źli storenm z członków potrzeba kapelusza, trzewi 
k<’w ) mebli, paliw a, Związek daje mu b o n ę  aż do
5 0  Ir., którą stowarzyszenia innych rzemiosł jako g o ­
tówkę przyjmują, p łacąc nawzajem bonam i  ilekroć 
który z Ich członków chce kupić odzież. W  ten 
sposób stowarzyszeni, chociaż niemają gotówki, mo­
gą każdego czau zaspokoić swoje potrzeby, nieza-  
dłuzając się n lichwiarzy* J est także osobna kassa 
na przypadek choroby lub nieszczęścia jednego z sto­
warzyszonych utworzona z wkładki 2 "/0 od zarobku 
i 10%  od dywidendy. W  ciągu trzech ostatnich mie­
sięcy w p łyn ę ło  do niej 1 9 8 0  fr., a użyto z niej 4 0 8  
franków.

91',
1-proc. i 
* c i ą g n .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K ursa telegraficzne z  dnia 9 listopada. Metaliki 5-i,roC. 

—  M e ta l ik i  4 ' / , - (,roo .  8 4 ' / , .  —  M e ta lik i 4 - p r o c .  7 6 .  —  
1 1 8 3 9  r. 1 4 1 3/4 I t  -  3 ‘ , - p r o e .  4 3 ' / , .  —  1 -p r o o . 1 9 ' / , .  

* i  b'~ o * r ‘ * ,VJ' —  A u g s b u r g  1 1 S 3 , .  — L o n d v n
U  k r. 2o—2 6 ' / ,  P a r y ż  13b7'/4 . — Akcje B a n k o w e  1 3 2 7 .  —  A kr*  o 
a °  m  f ?*' P ^ 9 - t fo r d y o . 2 1 0 . —  P n S v c z k a  z r. 183 1  l i t .  A  9 T 7 

, '»• O s t -D  nau  Dampfeah. 7 2 0 .
1 , 0̂ 1 , ? W 8 k l  1 0  l i s t o p a d a .  B a n k n o t y  9 1 .  —  P r u s ' i  k u r a n t

',u r r y B f -v  r»-* 'M  OT. 2 0 . -  R u b la  e r s b r .  ! < * G \ .  -  
. _ /  * . 9;  S r * 2 0  —  L i s t y  K r ó l .  F o lg .  z kup. d a j ą  t u l 1. ,
z a  , a , ą .  L i s t y  a v t. * a l i c .  z  s u n n a .  ż ą d a j ą  9 2 ' / ,  — d a j a  9 i 2 .
Cwaacygcry otare ! 0 4 '„  nowe i0 5 . ł  H  '*

. W ” " S^  l  dll!“ ?  l i s t o p a d a .  D u k a t  h o le n d .  a  z ł r .  2 8  k r .  —  
D a a a t  c e s .  z ł r .  u  kr.  —  P ó t i m p c r y a r  r o s .  9  z ł r .  3 8  k r .  —  
R u b e l  r o e .  1 z l r .  51 k r  —  T a l a r  p ru sk i  t z ł r .  4 1  k r .  — P o l s k i

t ł r a 9 0  , * r fe i 5  kr!  ' 3 2  kr< ~  h * t y  i a a t .  z a  10( i

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d a ia  8  l i s t o p a d a  —  M e t a l ik i  9 4 * /  —  N „ r
p o ż y c z k a .  8 4 ’/ , .  -  A k c y e  B r  o .  u w ic d . ! 3 2 6  _  A k o y e  k o le i ' * c l .  
s z l .  2 2 0 . —  A ^ i o  od ł i ł c t a  2 2 ' / , .  cd  s r e b r a  t ó .

Kurs wroc ławski  a ń. 8  l i s t o p a d a .  B an k r .o ty  a n s t r ^ a o k  8 9  ż  
B a n k n o t y  p o l s k ie  9 7 " / u  *. -  L i e t y  z a s t a w n e  p o l s k ie  “ d a w n e  i 
n o w e  .98 V, i. —  L i s t y  z a s t a w n e  po^nań . 4 ° / 1 0 4 V i a in  
3 i ° / 0 8 7 V , ,  i  — K olej  K r a k . - j ó i n i ! - s z l | s .  8 9 3/ 4 i. ' ‘

|D0VE.

eKim&macfiuna
1 rS Z n r  nen i r lcm i '  in kn n  IJ ~ - i  ■ I N - '

s o h o n  a n f fe s te l l t  sir.d m i t t e l s t  v o r g e s e t z t e n  B e h ó r d c  und  
m c h t  in ó f f e n t l i c h e n  D ie n s t e n  s t e l i e n  m i t t e l s t  d e s ’ k ™ .

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
S a n o k  3 l i s t o p a d a .  Z a s i e w y  pod z '9 i? w  n a s z y m  o b w o d z i e  p r a ­

w i e  p r z e d  t r z e m a  t y g o d n i a m i  uKo1' 0* 0 0 0 ; w o * e ś n i e j s z e  o z i m in y  
obiecujfj  n a m  j a k  d o la d  n a d z ie j o  d o b r e g o ,  u r o d z a j u ,  o s o b l i w i e  ż y t a .  
H a n d e l  z b o ż o w y  o g r a n i c z a  s i e  t y lk o .  n a  m i e j s c o w a  p o t r z e b e ,  i ta k  
p ł a c i  s i e  z a  k o r z e c  ż y t a  1 8  do 2 0  t t r . ,  p s / e m c a  p o k u p a a  d la  p ie ­
k a r z y  2 6  z ł r . ,  j ę c z m i e ń  14 ,  bób  1 8 ,  o * ie8 8  z ł r .  w .  w . C e n y  s p i r y t u s u  
sij r o z m a i t e ,  bo d o p b r o  p " a r ę ‘g o r z e ln i  J e s t  w  r u c h u ,  a  k a r to f le ,  
k t ó r e  p r z y  w y k o p a n i u  z  r a d o ś c i ą  o g l $ J a n 0 '  W1?cej t e r a z  t r u p ie s z e j a  
n iż e l i  w  z g n i l i z n ę  p r z e c h o d z ą .

T a r g i  b y w a j ą  obfite n a  b y d ł o  i k<»»e * . l e ? z  c e n y  z b y t  n i s k i e ;
k u p c ó w  m a ł o  o s o b l iw ie  n a  w o ł y  <1° k a r m ie n i a .  O w c e  p r z e c h o d z ą

j e d n a k o w o ż  n ie k t ó r z ys t a d k a m i  m n ie j s z e m i  j a k  z w y k l e  b y w a ł o ,  
s p e k u l a n c i  p o p o w r a o a l i  z e  z n a c z n ą  s t r a t ą .

STAN BAROM, 
w  m i e r z e  p a ­

ry7* klej s p r o ­
wadzony do 
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[ N  15 7 5 8 ]  Z u r  p r o v i s o iM o h e n  B e s e t z u  , g  d e r  bei dSTn M a g i ­
s t r a t e  ta  N e u m a . k t  S a n d e c e r  K i e l s ,  e r l e d ig t e n  S  e l l e n  c i n c s  S i ta d t-  
a o o T c M r ?  S . a d t - K a s s e - K o n t r o l l e r n ,  w n m i t  e i n e  B e s o l d u r g  von  
trr”  i t  E r s t e r e n  m d  v o n  2 0 0  fl. C M z e  fu r  den  L e t z -

r;rt: g{ctht : : . „ r
c u r s  a n s g e s c h r i e b e n .  c r " - » e n ,  w , rd h term  t d e r  C o n -

D i e  B e w e r b e r  hafcen b is  ! 3 t e n  D c z e m b e r  1 l  . k - „ »  - t  , -  . 
b e le g t e n  G , s u c h e  bei dcm  b e s a g t e n  M a g i s t r a t e  uod  zwar w f n n ° " i f

w e n n  s i e
u  ,  , . — t t e l s t  d e s  K r e i s a m t e s  in

s e e n  B e z . r k c  s i e  w o h n e n  e m z u r c i c h e u  und s i c h  u ber  F o l g e n d c s  
a u s z u w e i s e n : b

a )  f iber A l t e r ,  G e b u r t s o r t ,  S t a n d  und R e l i g i o n ;
b )  fiber d a s  B e f a h i g u n g s - D e k r e t  zu m  S t a d t k a s ’s i e r ,  d a n n d i e c t w a  

z u r u c k g c l e e t e n  « t u d i e n ,  w o b e i  b e m * r k t  w i r d ,  d a s s  j e n e  den  
V c r z u g  c r h a l t e n ,  w c lche*  d ie  C o m p t a b i l i t a t s - W i s s e n s c h a f t  g 7-
hurt , und d ie  P r u f u n g  a u s  s e lb e r  g u t  b e s t a n d e n  h a b e n -  

n )  u b e r  d ie  K e n n t a i s s  d e r  d m t s c h e n  und p o l n i s d i e n  S p r a c h c ;  
d j  u b e r  d a s  u n t a d e l h a f t e  m o r a l i s c h e  B e l r a g e n ,  d e  F a l i  g k e i t e n .  

V e r w e n d u n g  und d ie  b i s h e i i g e  D ie n s t l e i s t u n g  und z w a r  so ,  
da=u darin  k e in o  P o r in de  f ib e r g a n g e a  w e r d e ,  c n d h c h  

e )  h aben  seSbcn an  u g e b e n  ob uod in w ,  lo h em  G r a d e  s i e  m it  
den  u b n g e n  B e a m t c n  d e s  N e o m a r k t e r  M a g i s t r a l s  v e r w a n d t  

C15 0 6 - 2 - S') “ S  om d _  Krak u a m  ,  N ( iv en , her  | 8 5 2

U  3_____________________ V°n der k- «■ C ubem ial-Kommission
(1500) C. K. NOTARY U SZ

(S>
b z o ic o iw H  * \r u i io w s M e q o .

Z  i w i a d a m l a ,  i z  w m o c  r e z o l u c j  i c.  k. T r j b u o a ł u  z  dn ia  1 4 g o  
p a ź d z i e r n i k a  b r. N . 7 3 t 4  w  dniu 17  b. m. , r. o g o d z i n i e  9 z r f -  
n a  w  w s i  G i e b u ł t o w i e  m  p le b a n i i ,  r o z p o c z n i e  s i e  s p r z e d a ż  p r z e z  
p u b l ic z n ą  I , c y t a c j ą  r u c h o m o ś c i  po n i e g d y  k s i ę d z u  J ó z e f i e  B e d n a r ­
s k i m  p o z o s t a ł y c h - j a k o  t o :  s u k i e n ,  p o śc ie l i ,  b i e l i z n y ,  s t o l a r s z c z v -  
z n y ,  ż e l a z i w a ,  n a c z y ń  r o l n i c z y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  z b o ż a ,  b y d ł a ,  

o n i ,  z i e b i ą t  i i n n y c h  r u c h o m o ś c i ,  a  to  z a  g o t o w a  n io n e t e  k u r s  
w  k r a j u  m a j ą c ą .  -  K r a k ó w  dnia  2  l i s t o p a d a  1 8 5 2  r? ?

________ _____________ _____________ Franciszek Jakubowski.

23 i ż  w  dniu  1 6 .  
w M a g i s t r a c i e  

dum  pod L  9 1 ,

O b w ieszczen ie
N i n i e j s z e m  p o d a j e m y  do p u b l iczn ej  w i a d o m o ś c i ,  

i 3 0  l i . t n p e d *  r. b. p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j a  
w o l n e g o  m i a s t a  P o d g ó r z a  sp r z e d a n y  m ' b e d z i e  don 

r3 ó 9 V S kr' “ , 7 “ ’  * 0 r n v .m s r u n t i  m ,  ł ą k ą  i p a s t w i s k i e m  m ó rg '  8 ,  
‘ ‘ /» • s ' «  W|ed. S u m m a  s z a c u n k o w a  na n i e r w s / e  w ,
w o ł a n i e  o z n a c z a  s i e  1 4 2 6  z ł r  4 0  k r  m i  , ~z licvtinar»vi>h » * » i ad iu m  z a ś  k a z d e n

W M agistracie d o w h d T e  ei',* m o T ^  °

f i n s e r a t y .

S / N i n i e j e z e m  o ś m i e l a m  s i ę  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ó  o z a ł o ż e n i u  i
o t w o r r e n iu

k o w a n y c h  , . 1  , o b o w i ą z e k  s o b ie  p o c z y t u j e ,  p r z y  u m i a r -
s c l w i r ó w  ko ‘ r* Ct«,." :i c i » . w  “ i® " ®  * w ® d z e ,  n iem n ie j  i J a k o .  
s k l o n v  c e n n y c h  i t r u n k ó w ,  w  r z e o z o n e m  m ia s t e c z k u  i s t n i e j ą c e
h, .t i Vm _z a w o , I^ie p r z e w y ż s z y ć .  R a c h u j ą c  n a  o d p o w ie d n i  

n I n u o araa S'“ 1’a 9 i i a w 5'm  w z g l ę d o m  S z a n - w n ó j  P u b l ic z n o śc i .(  I 4 J u “ * “ tj J J ó z e f  I l  i u i i i r z .

Ostatnie Wiattoinośći*

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i . w  d r u k a r n i  c z a s d

Dopesza  te legraficzna z Paryża 8 g o  listepada brzm i-  

W czoraj zapadła uchwała senacka: \a ro d  pra­
gnie przywrócenia Cesarstwa w osobie Ludwika  
Napoleona dziedzicznie w prostem, prawowitem lub 
przysposobionym potomstwie, i daje mu moc ozna­
czenia następstwa tronu w rodzinie Bonapartów 
Przyjęcie nastąpiło jednym tylko głosem mniej! 
Zgromadzenia wyborcze zwołane są na dzień 551 
istopada, ciało prawodawcze na d. 2 5  t. m.

-  D e p e sz a  z Petersburga dnia 3 g o  listopada d on os i:  
K siążę Leuchtenbergski umarł.

ANTONI U Z A P L IŃ S ^ zI ^ D cT


